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Podważanie zaufania do ogłoszeń 
prasowych.

Ja k  w iadom o ogólnie, w śród  szeregu środków  re ­
klam ow ych, ogłoszenie w gazecie czyli re k la m a  p ra ­
sow a dzierży palm ę pierw szeństw a. Żaden środek 
rek lam ow y nie jes t zdolny zastąp ić  skuteczność ogło­
szen ia  czy rek lam y , um ieszczonej w gazecie.

Jed n ak  to, co się dzieje obecnie w dziedzinie 
ogłoszeń prasow ych, prow adzi w prost do podw ażan ia 
zau fan ia  co do skuteczności ogłoszeń.

W  o sta tn ich  la tach  założono u  n as  szereg pism , 
k tó re m ożna nazw ać pasoży tam i n a  organizm ie go­
spodarczym . E gzystencja  tak ich  pisem ek-św istków  
op iera  się głów nie n a  zdobyw aniu  ogłoszeń w spo­
sób przeczący w szelk im  zasadom  hand low ym  i rz f" 
czowym. Bo jakże nazw ać fak t, że w pew nem  piśm ie 
n a  g ru n c ie  poznańsk im , o k tó rem  w iadom o ogólnie, 
że n a k ła d  jego niew iele p rzek racza  ilość num erów  
dow odow ych, po trzebnych cło w y staw ien ia  ra c h u n ­
ków, u k azu je  się ogłoszenie rządow e, przysłane n a ­
w et z bardzo dalek ich  stron.

Jest to n ie ty lko  m arn o w an iem  pieniędzy, ale 
tak że  — objaw em  niezdrow ym . Jest to sw oisty  ro ­
dzaj subw encjonow ania  pew nych uprzyw ile jow a­
nych p ism  w postaci d aw an ia  im  ogłoszeń rządo­
wych. Jest to  etatyzm  ogłoszeniowy, u p raw ian y  
przez rządowe' agencje rek lam ow e, k tóre w p ierw ­
szym  rzędzie jak o  p rzedsięb io rstw a ty p u  hand low e­
go, w inny  kierow ać ogłoszenia we w łaściw y sposób 
do p ism  poczytnych, m ając  zawsze n a  względzie ty l­
ko skuteczność danego  ogłoszenia. Rządowe agencje 
ogłoszeniowe w inny  wiedzieć, ja k  daleko  dociera da­
ne pismo', do ilu  i z jak ich  sfe r czytelników . In a ­
czej są  to w szystko dziw olągi i m ask a rad a , czyli 
sztuczne pod trzym yw anie  poczytności tych  pism , 
k tórej one nie posiadają .

W  zw iązku z tem  w iąże się ściśle sp raw a  w agi 
p ierw szorzędnej — podw ażanie zau fan ia  k lien te li do 
ogłoszeń prasow ych wogóle.

W  dobie dzisiejszej, gdy jesteśm y  św iadkam i 
różnych  środków  rek lam ow ych , s tanow iących  pew ­
n ą  k o n k u ren c ję  d la  ogłoszenia prasow ego, —- w in n i­
śm y baczyć, aby to ogłoszenie w gazecie, m ające  
w rozw oju  życia ekonom icznego ogrom ne zasługi, 
n ad a l dzierżyło palm ę p ierw szeństw a.

Celem p rzec iw staw ien ia  się podw ażan iu  zau fa­
n ia  do ogłoszenia prasow ego okazuje się po trzeba 
w ykazyw an ia  n a k ła d u  pism . Nasz przem ysłow iec 
i k up iec  pozbaw iony będzie w ów czas dom ysłów  co do 
w ysokości n ak ład u ; przem ysłow iec i kupiec będzie 
w iedział, do ilu  czytelników  dociera dane pism o. 
Tylko w ten  sposób n ab io rą  oni z a u fan ia  do sk u tecz­
ności rek lam y  w  prasie .

Spraw ę tę poruszył o sta tn io  w yczerpu jąco  w y­
b itn y  znaw ca zagadn ień  rek lam y  prasow ej, a u to r 
k siążk i p. t. „Z asady  ogłaszania", O lgierd L anger, n a  
zeb ran iu  i w organ ie P olsk iego  Z w iązku  R eklam o­
wego. Aby uczynić z naszych  dzienników  idea lny  
środek  ogłoszeniow y i w rezu ltac ie  pom nożyć ko­
lu m n y  ogłoszeń, jąk  i dochody w ydaw nictw , a u to r 
p o d k re ś la  konieczność p o d aw an ia  w ysokości n a k ła ­
du p ism  przez w ydaw ców . W  zw iązku z tem  w ysu­
w a  p o s tu la t zo rgan izow an ia  b iu ra  ob liczan ia n a k ła ­
du, ośw iadczając, że n iek tó rzy  w ydaw cy n a  pow yż­
sze w yrazili już  zgodę.

Jak o  u zasad n ien ie  tego, podkreśla , że ogłoszenie 
je s t tra n z a k c ją  czysto handlow ą, a  p o d staw ą każdej 
tra n sa k c ji je s t jakość, ilość i cena. Ogłoszenie w  p i­
sm ach  je s t tow arem , lecz in se ren t je s t n ieszczęśli­
w ym  kup u jący m , gdyż nie podaje  m u  się jak o śc i te ­
go tow aru , a  ilość ok reśla  się n ied o k ład n ie  lub w cale, 
podaje  się ty lko  cenę. Ilość kupow anego to w aru  in ­
te re su je  k u p u jąceg o  bezwzględnie, czy to w ar w aży 
się n a  tysiące k ilogram ów , czy też n a  ty siące  egzem ­
p larzy  n ak ład u . K upujący  ogłoszenie m a  p raw o  
wiedzieć, za co płaci.

N ależałoby znaleźć podstaw ę do rozw oju  ogło­
szenia prasow ego w Polsce, aby  n ie dopuścić do pod­
w ażan ia  za u fan ia  inseren tów  co do skuteczności ogło­
szeń w prasie .
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0  a n g ie lsk iem  d ru k arstw ie
1 p rzem y śle  w yd a w n iczy m .

P o d aw a liśm y  już  w  „Przeglądzie Graficz­
nym " (nr. 29 z ro k u  1929) now y w ynalazek  
Rencka, k tó ry  m a  zas tąp ić  stereo-płyty  przy  
m a szy n a ch  ro tacy jnych .

Obecnie p o da jem y  za „ P r in t in g  N um ber"  
londyńskiego „The T im e s’a “ opis szczegółowy 
p ro d u k o w a n ia  p ły t Rencka.

X X X I.

P ły ty  sy stem u  R encka.
E w olucja sztuk i d ru k a rsk ie j postępow ała n a ­

przód od za ran ia  swej egzystencji. Szła ona rów n o ­
m iern ie  pod względem  u d o sk o n alen ia  produkcji, jak  
i w ydajności m aszyn. W iele now ych m etod próbo­
w ano i  stopniow o rozw ijano.

Między licznem i m etodam i zna jdu je  się system , 
k tó ry  w ypróbow ano1 n a  m aszynach  K oenig‘a  i B au ­
e ra  w W urzb u rg u  i je s t w ynalazk iem  H enryka R enc­
ka. System  ten  zastosow any jes t do ro tacy jne j m a ­
szyny gazetow ej i polega na  używ an iu  p ły t m osię­
żnych ro zm ia ru  i k sz ta łtu  zw ykłych p ły t s tereo typo­
wych. O brazek zn a jd u jący  się n a  pow ierzchni p ły ty  
i m ający  być d ru k o w an y  jes t z n ik lu , podczas, gdy 
o taczająca go pow ierzchnia m osiężna pociągn ię tą  
je s t am alg an em  rtęci. Dobre w yniki osiągnięto  tym  
system em  n a  d ru k ach  czcionkow ych i i lu s trac jach  
o sub telnych  sia tkach , a  obecnie zastosow ano go 
rów nież do d ru k a rs tw a  kolorowego.

Z ale tam i m ów iącem i n a  korzyść tego system u 
są : po pierw sze — że nie potrzeba dokonyw ać ża­
dnych  zm ian  przy  is tn ie jący ch  m aszynach  d ru k a r­
sk ich ; po d rug ie  — szybkość p rzygo tow an ia  p ły t d ru ­
k a rsk ich ; po trzecie — tan iość  procesu, gdyż w szel­
k a  p raca  odlew nicza je s t w yelim inow ana, oraz do­
k ład n y  re je s tr  dla p rac  kolorow ych.

P ły ty  półtonow e o sub te lne j siatce m ogą być zu­
żyte jak o  ilu s tra c je  lub  m ogą być rów nież p ro d u k o ­
w ane m etodą Rencka. N aprzyk ład  robi się negatyw  
z fo tografji lu b  ry su n k u , a odbitkę z k le ju  n a  blasze 
z m osiądzu. P rzy  p racach  kolorow ych używ a się do 
tego  zw ykłych filtrów  kolorow ych. O dbitkę z k le ju  
m an ip u lu je  się w tenczas chem icznie i kąp ie  przez 
k ilk a  sek u n d  w am alganow ym  rozczynie. P roces ten  
w ym aga ty lko 26 do 60 sekund  czasu zam iast 20 m i­
n u t potrzebnych  p rzy  zw ykłych p ły tach  półtonow ych, 
a w szystk ie inne p rzygo tow ania  odbyw ają się w tej 
sam ej p roporcji czasu. P ozatem  b lacha m osiężna 
może być uży w an a k ilk a  razy.

Sposób p rzygo tow an ia  p ły t m osiężnych czyli płyt 
d ru k a rsk ich  gotow ych do m aszyny jest n astęp u jący : 
P ły tę  o b rab ia  się s ta ran n ie , po leru je  na zew nętrznej 
w ypukłej p o w i e r z c h n i  i w kłada w  kąpiel n ik low ą 
z k tó rej n ab ie ra  pew ną w arstw ę n ik lu , a k tó re j g ru ­
bość uza leżn ia  się od w ym aganej w ydajności płyty.

P ły tę  n ak ład a  się n astęp n ie  n a  w alec płytow y 
m aszyny przenośnej, m ającej podobieństw o do zwy­
kłego sterco-m aglu , którego w alec p o k ry ty  jest m a ­
są  gum ow ą, m ając  do tego dodatkow y walec płytow y 
u  góry.

P ły ta  zaw iera jąca  czcionki, ilu strac je  etc. um ie­
szczona jest n a  łożysku m aszyny, n asm aro w an a  fa r­
bą  przenośną, k tó ra  po w prow adzeniu  w bieg m aszy ­
n y  p rzen iesioną zostaje n a  w alec po k ry ty  gum ą, 
a  s tam tąd  n a  p ły tę  m ied zian ą  zn a jd u jącą  się nad  nią.

P ły ta  je s t teraz  asfa ltow ana , oczyszczona ta lk iem  
i um ieszczona n a  pół m in u ty  w zam kn ię ty  piec, by 
stopić asfa lt i przypasow ać ją  do pow ierzchni, k tó rą  
m a drukow ać. W szelki tłuszcz zostaje te raz  z po­
w ierzchni u su n ię ty , a p ły tę wykłada się w rozczyn, 
k tó ry  u su w a  z m osiądzu  w szystek  nieizolow any 
przez a sfa lt n ik iel. P ły tę  k ładzie  się n astęp n ie  w ro z­
czyn am algam ow any , k tó ry  pokryw a m osiądz i  e li­
m in u je  przy jm ow anie fa rby  ty lko  do pow ierzchni 
d ru k u jące j. — Teraz p ły ta  jes t gotow a do d ru k u .

Ilość czasu  w ym aganego do całego1 procesu  po­
cząwszy od w łożenia form y do m aszyny  przenośnej 
aż do gotow ego w ykończenia p ły ty  do d ru k u  w ynosi 
trzy  m in u ty  przy  p ierw szej, a pół m in u ty  przy k aż­
dej n astęp n e j płycie. Farbę do tego używ a się zw ykłą 
ro tacy jn ą , trzeba, jed n ak  sk rop ić rtęc ią  ro lkę od fa r: 
by, by  w zm ocnić w ytrw ałość farby, k tó re j w ym aga 
zm eta lizow ana pow ierzchn ia płyty. S k rap ian ie  od­
byw a się z p rzerw am i i może być w ykonane m ech a­
nicznie lub  m ożna też zm ieszać farbę z rtęc ią . Zuży­
ta  do tego ilość rtęc i jest ta k  n ik ła , że w żaden spo­
sób nie może w p łynąć na s tan  zdrow ia p racow nika. 
P o  skończonym  d ru k u  p ły ty  m uszą być czyszczone, 
odnik low ane, polerow ane i przygotow ane do pono­
wnego n ik lo w an ia . P rzy  w alcach  d ru k a rsk ich  m ożna 
użyć zw ykłego opakow ania. Ż aden g a tu n ek  p ap ie ru  
nie może też obniżyć jakości d ru k u , ja k  rów nież n ie  
może w płynąć n a  zw olnienie szybkości d rukow an ia .

Czy proces ten będzie jed n ak  w stan ie  w yrugo­
w ać dotychczasow e stereo-płyty, pozostanie zagadn ie­
niem  przyszłości. Is tn ie je  jed n ak  nadzie ja , że p ro ­
blem  ten  będzie rozw iązany  i gdy dośw iadczenia ro ­
bione pod względem  d ru k a rs tw a  kolorow ego w y k a­
żą odpow iednie u lepszenie tego system u do rep ro ­
dukcji ilu s tracy j, czy to  czarnych, czy też kolorowych 
m aszyną ro tacy jn ą , znajdzie on m iejsce w n ied ług im  
czasie.

Jednym  z głów nych w arunków  n a tu ra ln ie  jest 
stw orzenie odpow iedniej fa rby  do d ruków  koloro­
wych, gdyż ta k  długo póki tej nie będzie, nie będzie 
m ożna m yśleć o prak tycznem  zastosow aniu  pow yż­
szego1 system u.

O polerowaniu i szlifowaniu klisz.
Szlifow anie i polerow anie klisz jes t czynnością, 

k tórej podejm ow ać należałoby  się ty lko  w w ypad­
kach  koniecznej potrzeby, a  w ięc w tenczas, jeżeli k li­
sza w ykazu je fak tyczne i w idoczne b rak i. Je s t to  ko- 
regow anie w ykończonych już, lecz b łęd am i obarczo­
nych p łyt, k tó re to błędy niekoniecznie m u sia ły  
pow stać przy  traw ien iu .

W  pierw szym  względzie m am y na celu osiągnię­
cie przez polerow anie ściem nienie zbyt jasnych  
m iejsc n a  płycie. Nie jest to  jed n ak  obojętnem , czy 
się szlifu je czy poleru je , gdyż k aż d a  klisza, naw et 
k ażda  część k liszy  w ym aga odpow iedniego i dobrze 
obm yślanego ob rab ian ia .

P rzy  szlifow aniu  sam em  odróżniam y trzy  sposo­
by: szlifow anie szm erglem , w ęglem  drzew nym  i k a ­
m ieniem  łupkow ym  czyli łupkiem .

N ajpierw  zajm iem y się p ierw szym  sposobem , 
m ianow icie  szlifow anie szm erglem . P ap ier, pocią­
gn ię ty  najlże jszym  szm erglem , k tó ry  polecam y, jes t 
n a  ry n k ach  w  w ielu  g a tu n k ac h  używ any  przede- 
w szystk iem  w ty m  celu, aby  u su n ąć  w arstw ę oksy­
dow aną, pow sta łą  przez w pływ  pow ietrza  oraz przy 
czyszczeniu ługiem . To szlifow anie zaleca się także
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w tenczas, gdy klisze, przed  przechow aniem  ich, zo­
s ta n ą  opatrzone w arstw ą  konserw u jącą . Oksyd jest 
pow ażnym  w rogiem , szczególnie d la  p ły t cynkow ych. 
P rzy  k liszach , k tó re zostały  oddane z w a rs tw ą  kopjo- 
w ą, uzby teczn ia się oczywiście to  szlifow anie, gdyż 
pod tą  w a rs tw ą  n ie  m ógł się jeszcze u tw orzyć oksyd. 
P rzy  d ru k u  g ład k ich  p ły t k am ien n y ch  fa rb am i lazu- 
row em i, osiągnięcie czystej p łaszczyzny często nie 
u d a je  się. W y stęp u ją  n ie jed n o k ro tn ie  p lam y i n ie­
czystości, k tó re  naw et przez dok ładne obm ycie kliszy 
n ie dadzą się u sunąć . Jeżeli ta k ą  p ły tę  bliżej zbada­
m y, znajdziem y jak o  powód oksydow ane odciski p a l­
ców itp . błędy, k tó re  m a ją  tę  w łaściw ość, że p rzy jm u ­
ją  w ięcej farby, ja k  to  poniżej jeszcze zobaczymy. 
Lecz zachodzi tu  także ta  m ożliwość, że te m iejsca 
d ru k u ją  jaśn ie j. W  tym  w y padku  proces oksydow a­
n ia  postąp ił już znacznie dalej. W  obu tych  w ypad­
k ach  pom aga rów nom ierne, ostrożne oszlifow anie ca­
łej płyty.

P rzy  szlifow aniu  p ły t kreskow ych użyć m ożna 
n ieco grubszego szm erg lu  niż przy  au to ty p jach . Jest 
on oszczędniejszy w użyciu  i siln ie j działa. P ap ie r 
szm erglow y k ładzie  się około p rostokątnego  k aw a łk a  
drzew a, k tórego  ostre  k a n ty  poprzednio  lekko zao k rą­
glono i trzy m a się podczas ta rc ia  m ocno naprężony, 
aby się nie poprzecierał. D rzew ko to  m a  ten  cel, aby 
obrobioną zo sta ła  ty lko  p o w ierzchn ia  kliszy, a  brzegi 
pozostały  ostre. Z w łaszcza p rzy  de lik a tn y ch  k liszach  
kreskow ych zaleca się bardzo  lekkie i ostrożne szli­
fow anie szm erglem , to  znaczy tyle, ile  po trzeba do 
o siągn ięc ia  g ładk iej pow ierzchn i kliszy. Przez p ro ­
ces czyszczenia lub też przez inne w pływy, pow ierz­
ch n ia  k liszy  s ta je  się ch ropow atą  i w ydaje n am  się 
m niej b łyszczącą ja k  przedtem . Nie g ra łoby  to  zresz­
tą  w ielkiej roli, ale te, ty lko  zapom ocą ostrych  szkieł 
dostrzegalne w głęb ien ia p rzy jm u ją  więcej farby, 
k ro p k i i k re sk i będą czarn iejsze i w y d a ją  się oku sil­
niejsze. Tego w łaśn ie u n ik n iem y  przez lekkie szlifo­
w anie. O siągniem y przez to  jeszcze i tą  korzyść, że 
m ożem y cale traw ien ie  dok ładn ie  zbadać, czy jak aś  
dodatkow a czynność p rzy  traw ie n iu  jest niezbędna, 
gdyż połysk pow ierzchni doskonale o d ró żn ia  się od 
m atow ego ko lo ru  traw ien ia , P rzez szlifow anie 
u su n ąć  m ożem y oczywiście także i drobne błędy, po­
w sta łe  p rzy  traw ien iu .

P rzy  sz lifow aniu  au to ty p ij w ystrzegać się n a le ­
ży zbyt ostrego p ap ieru , k tó ry  ła tw o  pozostaw ia s ła ­
be zad raśn ięc ia , nieoclznaczające się w praw dzie przy 
d ru k u , ale w pływ ające u jem nie  p rzy  pow tórnem  p re­
p a ro w an iu  kliszy. Jeżeli w ięc chcem y osięgnąć ciem ­
n iejsze zabarw ien ie , zastosow ać m u sim y  in n e  środki. 
Jest w ielu  zam aw iających , k tó rzy  k ła d ą  nac isk  n a  
zupełn ie  rów nom ierny  połysk  kliszy. Osięgnąć to 

Przez użycie na jd e lik a tn ie jszeg o  szm erglu, 
rzecl kazdem  szm erg low aniem  czy szlifow aniem  n a ­

leży oczywiście u su n ąć  w arstw ę kopjow ą. P rzy  pły­
tach  n a  fase tach  bez lin ji  obwódkow ej należy  baczną 
uw agę zw racac n a  brzegi, gdyż zn a jd u jące  się tu  
k ro p k i r a s tr a  narażone  są  n a  m im ow olne zniw elo­
w anie z tłem  traw ionem , co pow oduje podczas d ru k u  
brudzenie. S tosu je się to  tak że  do szm erg low ania 
ja k  i do szlifow ania i należy  zawsze o tem  pam iętać . 
N ajlepiej w tym  w y padku  obrab iać p ły tę  jeszcze nie- 
fasetow aną. Z astosow anie w tym  w y p ad k u  drzew ka 
ja k  przy  p ły tach  k reskow ych  tu  jes t n iepotrzebne.

Jak o  dalszy  m a te r ja ł do sz lifow an ia  w chodzą 
w rach u b ę  węgiel drzew ny i łupek. Oba te  środki 
sp e łn ia ją  tą  sam ą rolę, ró żn ią  się n a to m ia s t w sk u t­

kach . W ęgiel drzew ny je s t m iększy od łupku. Przez 
użycie jego osiągam y pew ną m iękkość szlifow anego 
m ie jsca  w po ró w n an iu  do łu p k u ; podobnie jak  
w dziedzin ie fo tografji m ów im y o m iękko i tw ardo  
d z ia ła jący ch  pap ierach . Treść i sens szlifow ania leży 
w zdjęciu  górnej w arstw y . D la lejkow atej form y 
k ro p k i r a s tr a  n as tęp u je  przez szlifow anie pow ięk­
szenie jej pow ierzchni. Poziom  szlifow anego m iejsca  
przez to  copraw da obniża się, ale je s t to  ta k  m in i­
m alne, że przy  d ru k u  nie g ra  żadnej roli. Czem w ię­
cej zatem  pły tę  oszlifujem y, tem  w iększą s ta je  się 
pow ierzchnia, poszczególnych k ropek  rastrow ych , 
k tó re  w swej całości w yw ołu ją  ciem niejszą  barw ę, 
an iże li by ła  przedtem .

Jeżeli chcem y kliszę — k tó rą  za ostro traw iono , 
tak , że m iejsca jasne zanad to  się w y b ija ją  — stono­
w ać, ni© p odkreśla jąc  jednocześnie zanad to  k o n tu ró w  
sam ego obrazka, uży jem y w ęgla drzewnego. D ziała 
on n a  m ie jsca  o tw arte  ostrzej, an iże li n a  zam knięte . 
P rzy  w iększych pow ierzchniach  korzystn iej jes t szli­
fow ać pod p rom ien iem  wody, z pow odu silnego zuży­
w a n ia  się w ęgla i w ytw arzanego  kurzu . Należy 
w tym  w y p ad k u  postępow ać oczywiście z w szelką 
ostrożnością , gdyż jak  przy  w szelkich  p racach  w dzie­
dzinie rep ro d u k cji, ta k  i tu  w ym agane są w iele zro­
zu m ien ia  i w czucia  się w pracę. Lepiej zbadać czę­
ściej postęp danej p racy  przez szkło, aniżeli 
poczynić tego dobrego odrazu  za wiele. B ardzo 
ła tw o  m ożna k ro p k i ra s tro w e  zetrzeć ta k  dalece, że 
dane m iejsce podczas d ru k u  będzie brudzić. Równo­
m ierne  ciśnienie, nie za silne i n ie za słabe, jest przy 
sz lifow an iu  k a rd y n a ln y m  w arunk iem .

P om inąw szy  to, szlifow anie w ęglem  drzew nym  
je s t zaw sze jeszcze ła tw iejsze  niż szlifow anie łup ­
kiem . W  pierw szej lin ji m usi on być pierw szorzędnej 
jakości, jeżeli chcem y u n ik n ąć  częstych zad raś­
nięć, k tó re  w y m ag a ją  żm udnych  i tru d n y ch  p o p ra ­
wek. T ak  sam o n iem ożliw em  je s t polecić pew ien g a­
tu n ek , dopiero  p róby n a  k liszy  u ja w n ia ją  jego uży­
teczność. K am ień  nie może być za  tw ardy , gdyż 
w tenczas p raw ie  w cale n ie działa , jeżeli n a to m ias t 
je s t za m iękki, p rzyczepia się do niego m etal oszlifo­
w an y  i m ożliwość zad raśn ięc ia  pow ierzchni p ły ty  
je s t tem  w iększa. M usi on być pozatem  bardzo  d ro ­
bnoziarn isty . Szlifow anie łupk iem  u sk u tecz n ia  się 
zawsze w s tan ie  m okrym . Dobre w ynik i osiągnąć 
m ożna środk iem  czyszczącym , t. zn. n am ias tk iem  
te rp en ty n y . U m ożliw ia to silne dzia łan ie  kam ien ia , 
u su w a  n a to m ias t niebezpieczeństw o zad raśn ięc ia  d la  
sw oich sk ładn ików  oliw y i tłuszczu. N a tu ra ln ie  i tu  
jes t ciśn ien ie m iaro d a jn e . I tu  g ra ją  rolę te sam e 
czynnik i co p rzy  szlifow aniu  w ęgłem  drzew nym .

P o lerow an ie  k liszy  je s t czynnością, k tó ra  w ym a­
g a  w praw dzie w iele ćw iczeń i w praw y, pozw ala n a ­
to m ias t n a  usun ięcie  w ielu  niedom agali. Szczególnie 
zd arza  się to  p rzy  m onotonnych, więc p ły tk ich  p ar- 
tjach . W skazanem  je s t natrzeć przedtem  kliszę m a ­
gnezją, gdyż obrazek zyska w tenczas n a  w yrazistości. 
Ażeby u n ik n ąć  podczas po lerow ania  zadraśn ięć , za­
o p a tru jem y  dane m iejsce lek k ą  w a rs tw ą  tłuszczo­
wą. W y sta rcza  do tego tłuszcz w łosów głowy, k tó ry  
w m in im aln e j ilości p rzenosim y palcem  n a  kliszę. 
W  przeciw ieństw ie do sz lifow ania  przy  po lerow an iu  
m eta l nie zostaje zdejm ow any, lecz zduszony wszerz. 
T eraz n as tęp u je  obrab ian ie s ta ló w k ą do polerow ania. 
W szędzie tam , gdzie podług  w zoru b ra k  k o n tra s tu , 
lub  m niejsze płaszczyzny w yszły za jasno , p o le ru je ­
m y  ta k  długo, dopóki nie odnosim y w rażen ia , że s to ­
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now anie czy k o n tu ry  h a rm o n iz u ją  w zupełności 
z oryginałem . L u p ą  b adam y jeszcze s tan  k ropek  
rastrow ych . L ekkie przeciągnięcie  szm erglem  przez 
p łytę u su w a po czyszczeniu w idoczne jeszcze m iejsca  
polerow ane.

W idzim y z tego, że są  różne m ożliw ości u su n ię ­
c ia  błędów pow stałych  p rzy  zdjęciu, kopjow aniu  
i traw ie n iu  i p rzyw rócen ia  k liszy  do dokładnego s ta ­
n u  i podobieństw a o ryg inału . ( „tReproduktion".)

Komunikat
I z b y  P r z e m y s l o w o - H a n d lo w ę j  w  P o z n a n iu .

Ze w zględu n a  przeżyw ane pow ażne przesilenie 
gospodarcze pod ję ła  Izba Przem ysłow o - H andlow a 
w P o zn an iu  akcję  in te rw en cy jn ą  u  M agistratów  sw e­
go okręgu  w spraw ie  um orzen ia  i ew tl. zaw ieszenia 
poboru k a r  za zw łokę i odsetek , jak ie  pob iera  prze­
w ażn a  część M agistratów  przy  w p ła tach  zaległych 
podatków  k o m unalnych . Z dając sobie spraw ę z te ­
go, że całkow ite  zan iechan ie  poboru tych  k a r  i odse­
tek  n ie  byłoby w w szystk ich  w yp ad k ach  m ożliwe, za ­
p roponow ała Izba w prow adzenie u lg i conajm niej 
w  tej form ie, by podatn ikom , k tó rzy  w ciągu trzech 
m iesięcy zapłacą zaległe podatk i, darow ano narosłe  
k a ry  i odsetk i za zwłokę.

W  w y n ik u  powyższej akc ji zastosow ały  do tych­
czas pow yższą ulgę (w k ilk u  w ypadkach  z pew nem i 
zm ianam i) M ag istra ty  n astęp u jący ch  m ias t: Kępno, 
Koźmin, Krotoszyn, Leszno, M iejska Górka, Obrzyc­
ko, O palenica, Ostrów, Ostrzeszów, R akoniew ice, 
Sw arzędz, Z aniem yśl.

M ag istra ty  w D olsku i Jarocin ie  obniżyły k ary  
za zw łokę do 1 proc., a w R ostarzew ie i P n iew ach  od­
stąp iły  od pohoru wogóle.

Podatna, współczesna reklama.
D ruki rek lam ow e, k tó re przez dz iesią tk i la t za j­

m ow ały  w ybitne stanow isko  n a  n iw ie  zarenom ow a­
n ia  p rodukc ji przem ysłow o - gospodarczej strac iły  
obecnie o wiele n a  w artości w k ie ru n k u  potęgow ania 
chęci nabyw czej. Chociaż sta le  zw raca się na to 
uw agę, ażeby kupiec sw oje d ru k i rek lam ow e co do 
treśc i kszta łtow ał pieczołowicie, bardzo  s ta ran n ie , to 
jed n ak że  w iększa część tych u lo tek  bez zw racan ia  
n ań  uw agi w ędru je do kosza.

S k u tek  pożądany  obiecuje obecnie sposób zale­
c a n ia  n ab y w an ia  tow arów , stosow any przez n iek tó re  
zagran iczne fab ryk i pap ieru . P rzedsięb io rstw a rz e ­
czone za łącza ją  w w ysłanych  lis ta ch  handlow ych 
i to reb k ach  z w zoram i w yszu k an ą , n ad o b n ą  k artę  
swej p rodukc ji spec ja lnej, n a  k tó re j d ru k iem  przej­
rzystym  a gustow nym  podaje  się is tn ie jące  n a  sk ła ­
dn icy  zapasy  poszczególnych form atów , w agę p ap ie­
ru  oraz w skazu je  się n a  specja lne zale ty  danego g a ­
tu n k u  pap ieru . W  ten  sposób stosu je pew na fab ry k a  
p ap ie ru  w S akson ji rek lam ę d la  swego bezdrzewnego 
p ap ie ru  zaopatrzonego w  znak  w odny. Zaledw ie d ro­
b n a  część fachow ych p ap iern ików  i hurtow ników , 
gdy  w padn ie  im  przy  o tw ie ran iu  listów  tego rodzaju  
k a r ta  rek lam o w a do rą k  odłoży tak o w ą bez za in te re­
sow ania.

In n y  sposób za rek lam o w an ia  sw ej p rodukc ji, 
pew niejszy  i dalej idący, jes t stosow anie re k la m y  to ­
w arow ej za pom ocą w k ład k i do czasopism a facho­
wego. Z agran icą, inaczej jak  u  nas, m ianow icie

w Niem czech ru ch liw y  przem ysł pap iern iczy  stosu je 
tym  podobną rek lam ę tow arow ą z w ielk iem  pow odze­
niem . W k ład k a  do czasopism a fachowego daje  spe­
cjaliście w  dziedzinie rek lam y  nadzw yczajne m ożli­
w ości za renom ow an ia  głów nych p ro d u k tó w  lub  spe­
cjalnego a r ty k u łu  swego w yrobu. Z agraniczne p ism a 
fachow e przepełnione są  zazwyczaj podobnym i 
w k ład k am i rek lam ow em i. Obecnie, wobec zaw arcia  
polsko-niem ieckiej um ow y hand low ej, rów nież prze­
m ysł po lsk i n iezaw odnie zbudzi się z le ta rg u  re k la ­
m owego i z konieczności przysw oi sobie zagraniczne 
sposoby za renom ow an ia  tow arów .

Oczywiście, gdy in te re sa  idą  k rucho, gdy ciężar 
podatkow y p rzy g n ia ta , w y d a tk i z konieczności się 
ogranicza. Czy to  słuszne? Niby tak . A toli dośw iad ­
czenie uczy, że przem ysł i h an d e l nasz  n a jm n ie j s to ­
suje rek lam ę tow arow ą w okresie podatnej k o n ju n k - 
tu ry . Inaczej dzieje się zagran icą . Tam  p a n u ją  inne 
pojęcia. P o lsko-n iem iecka um ow a h an d lo w a zm ieni 
n ie ty lk o  dotychczasow y nasz  sto sunek  do zagran icy , 
lecz n iezaw odnie w płynie korzystn ie  na  zm ianę po­
jęć.

P o trzeba tw orzy  wszystko.

Z  chwili bieżącej
O becne położenie zak ładów  g raficznych  w  Czechosło­

w acji. K łopoty f inansow e n iek tó rych  o lbrzym ich  p rzed ­
sięb io rs tw  h and low ych  da ły  się też odczuć za k ładom  g r a ­
ficznym, m ianow icie  tym, k tó re  ren o m o w ały  sw ym  „roz­
wojem". Średnie, solidne przeds ięb io rs tw a graficzne są  
zadow ala jące ,  wielkie n a to m ia s t  dobrze, a n a w e t  bardzo 
dobrze za trudn ione .  Bez p rac y  zna jdu je  się obecnie 286 
czeskich, 183 niem ieckich , 86 w ęgiersk ich  i 36 s łow ackich 
p racow n ików  graficznych  w  Czechosłowacji.

E cha  g raficzne z Ju g o sław ji. A d m in is tra c ja  b a n a tu  
dunajsk iego  pos tanow iła  zbudow ać o lbrzym ią d ru k a rn ię ,  
w k tórej  d ru k o w a n o b y  wszelkiego rodza ju  d ru k i  u rzędo­
we d la  całej ad m in is t ra c j i  b a n a tu  duna jsk iego  oraz 760 
przyna leżnych  doń gmin. D ru k a rn ia  zostanie zbudow ana 
wedle nowoczesnych wymogów, ażeby by ła  w  s tan ie  w yko­
nyw ać p rzednie  d ru k i  w o lbrzym ich nak ładach .

Do n ie d a w n a  rząd  jugosłowiański daw a ł  zlecenia n a  
d r u k  b a n k n o tó w  jugosłow iańsk ich  d ru k a rn io m  francusk im , 
w  o s ta tn im  czasie pos tanow ił  jednakże  p rodukow ać  ta k o ­
we we w łasnej  d r u k a r n i  pańs tw ow ej w Białogrodzie. Po 
sp row adzen  u specja lnych  m aszyn  z zagran icy  rozpoczęto 
w  w łasnej oficynie d r u k  bankno tów . Obecnie b y w a ją  w y­
cofywane z obiegu uszkodzone b a n k n o ty  jugosłowiańsk ie .

Ciężkie czasy  w  A nglji. Liczba bezrobotnych w Anglji 
wynosi 1638 900, czyli pół m il jo n a  więcej aniżeli  w  ro k u  
ubiegłym. W  tej liczbie zn a jdu je  się m noga  ilość bezro­
bo tnych  d ru karzy ,  in tro liga to rów  i p racow n ików  p rze m y ­
s łu  papierniczego.

S tu le tn ia  roczn ica  b ile tu  kolejow ego. Bilet kolejowy, 
ten  m ały ,  niepolcaźny sk raw ek  tek tu ry ,  k tó ry  d la  t a k  m n o ­
giej liczby ludności stanowi, m ianow icie  w  porze letniej,  
cel p rag n ie n ia  w yruszen ia  w  podróż, jes t  k luczem  do sw o­
body i wyw czasów  n a  łonie przyrody, obchodził w ty m  
ro k u  s tu le tn i  jub ileusz  istn ienia. Było to w m a ju  183(1 
roku, gdy  Anglik  Edrnondson po r az  p ierwszy n a  l in j i  ko ­
lejowej S tosk ton  — Darłing top , puszczonej w ru c h  już  w 
1825 roku , po raz  p ie rw szy  zaprow adził  b i le ty  kolejowe 
w edług  w łasnego  systeńiu .  P ierw sze b ile ty  kole jowe były 
podobne do tych, k tó re  poczta w y d aw a ła  p asaż e ro m  ko ­
rzy s ta ją cy m  z przewozu pow ózką pocztową.

Spotęgow anie r u c h u  podróżniczego i różnolitość celu 
podróży  spraw iły ,  że w  naszych  czasach  dokonuje  się zm ia­
n a  w  przedmiocie d r u k u  b ile tów  kolejowych. Z ag ran icą  
n ie d ru k u je  się n a  zapas  b ile tów  kolejowych, p rzechow y­
w anych  w o lbrzym ich ilościach w szafach, lecz p rzy  
ok ienku  b ile tow em  w m ia rę  potrzeby.
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W  o d p o w ied z i n a  „M arnotraw stw o  
w  reklam ie*1.

Artykuł poniższy, nadesłany do redakcji 
naszego pisma, zamieszczamy z uwagi na to, 
że zasługuje on na specjalną uwagę Czytelni­
ków. Autor porusza tu nietylko zagadnienia 
krytyczne, lecz także omawia zasady praktycz­
ne reklamy prasowej w Polsce.

W  num erze czw artym  „R eklam y", o rganu  P o l­
skiego' Z w iązku Reklam owego' w W arszaw ie, pojaw ił 
się a r ty k u ł „M arnotraw stw o' w  rek lam ie", podp isany  
przez p. T. S karżyńskiego.

Od now opow stałego p ism a  reklam ow ego oczeki­
w ano zaznajom ien ia  szerokich masi z po trzebą i w y­
m ag an iam i re k la m y  w  Polsce, w szechstronnego 
w sk azan ia  odpow iedn ich  wzorów i sposobów re k la ­
m y, u w y d a tn ien ia  najodpow iednie jszych  plakatów , 
ogłoszeń i ry sunków  (z w skazan iem  ich  autorów ), 
k tóreby  odpow iadały  gustom  m iejscow ym  i p rzycią­
ga ły  liczną k lien te lę  celem  k u p n a  tow arów , w ielkość 
nak ład ó w  najpoczytn ie jszych  p ism  (spraw a poruszo­
n a  n a  w szechśw iatow ych zjazdach  rek lam y), jednem  
słowem  odpow iednich w skazów ek należy tego  i rac jo ­
nalnego  um ieję tnego  i fachowego p row adzen ia  re k la ­
m y w Polsce, zastosow anej do  żądań  i potrzeb m iej­
scow ych, m ogących przynieść ogrom ną korzyść og ła­
szającem u, a  n ie ostrej k ry ty k i jednostronnej, k ry ty ­
k i ry su n k ó w  grafików  polskich , polskiego b iu ra  ogło­
szeń i jakoby  naw et ignoranc ji państw ow ej in s ty ­
tucji.

A u to r a r ty k u łu , zap a tru jąc  się pesym istycznie 
i jednostronn ie , w biega naw et w k a lk u lac ję  znanego 
i pow ażanego przem ysłow ca, k tó ry  w łaśn ie  doborem  
sklepów  w śródm ieściu , dobrocią to w aru , gustow nym  
opakow aniem  i re k la m ą  zyskał sobie od la t k ilk u ­
dziesięciu popularność , k lien te lę  i zbyt sw oich fab ry ­
katów , pom im o silnej k o n k u ren c ji k ra jow ej i zag ra­
nicznej i dorobił się naw et ciężką i uczciw ą p racą  
m a ją tk u , za k tó ry  w ybudow ał zn an ą  w W arszaw ie 
k aw ia rn ię , a później fabrykę podług o sta tn ich  w y­
m ag ań  techn ik i. Jeżeli f irm a  naw et w ydrukow ała  
zbyt miałem! czcionkam i ogłoszenie, to  się je spostrze­
że; w ażna jednakow oż, że f irm a  ta  p rzyznaje  potrzebę 
rek lam y .

W  dalszym  ciągu  a u to r k ry ty k u je  ogłoszenie je ­
dnego z b iu r ogłoszeniow ych w W arszaw ie, założone­
go i  um ie ję tn ie  prow adzonego przez P olaka-fachow - 
ca przy  pom ocy g rafików  polskich . A utorow i nie po­
doba się, że b iuro  ogłoszeń wybrało' za tem a t ogólnie 
p rzy ję ty  u  n a s  w Polsce od n iep am ię tn y ch  czasów 
zwyczaj sk ła d a n ia  życzeń W ielkanocnych  ta k  pośród 
znajom ych ja k  i w śród k lien te li. A utor uw aża podo­
b ną  w spó lną rek lam ę przy  tradycyjnym , ja jk u  św ią- 
tecznem  za m arn o traw stw o , niecelowe itp . Jednak  
jeżeli chodzi o  rek lam ę, k tó re j celem jest zw racanie 
n ą  siebie uw agę, to  tru d n o  chyba tego odm ówić d a­
nem u  rysu n k o w i. P ro je k t zresztą podobny n aś lad o ­
w ały  in n e  pow ażne p ism a  ja k  np. „Św iat".

Pom ieszczenie tegoż ry su n k u  i ogłoszenia 
n a  całej stronie, w najpoczy tn ie jszych  czasopism ach

m ożna uw ażać za  stronę d o d atn ią  a  nie u jem n ą, do­
w odzącą, że b iu ro  chciało uczciw ie obsłużyć sw oją 
k lien telę , nie goniąc za tan iością .

Co do zap a try w a n ia  au to ra , że lepiej um ieszczać 
ogłoszenia w p ism ach  o  m niejszym  n ak ład z ie  ja k  np.
0 nak ładz ie  5.000 egzem plarzy, niż ja k  p isze a u to r 
„zgubione n a  stron ie  p ism a  o nak ładzie  50.000", prze­
czy to  n a jk a rd y n a ln ie jszy m  zasadom  rek la m y  i nie 
w y m ag a  chyba kom entarzy . N iech p. Sk. w eźm ie do 
rę k i p ierw szy  lepszy k a ta lo g  m iejscow ych b iu r  ogło­
szeniow ych np. b iu ra  ogłoszeń berlińsk iego  „Mosse" 
lub  ofertę rek lam ow ą k tóregokolw iek  poczytnego p i­
sm a, to  zobaczy podaną  n a  I. m iejscu  ilość n ak ład u , 
od którego  je s t za leżna cena i w a ru n k i ogłoszenia. 
N ajw ięcej dośw iadczone w rek lam ie  w szechśw iatow e 
firm y  u d z ie la ją  ogłoszeń tygodnikow i „ Illu s tra tio n " , 
gdzie s tro n a  jednorazow o kosztu je  k ilk ad z ies ią t ty ­
sięcy franków . Robi się to dzięki jego nak ładow i
1 rozpow szechn ien iu  n a  całym  św iecie, a  tru d n o  to  
nazw ać „owczym pędem ", bo firm y  k ie ru ją  się in te ­
resem , a  n ie  fan tazją .

Co do k ry ty k i pom ieszczenia ogłoszeń przez je ­
den z n a js ta rszy ch  i najw ięcej rozpow szechnionych 
czasopism , to szkoda, że p. Sk. w zam ian  ogólnej k ry ­
ty k i nie pom ieścił ry su n k u  jak b y  takow e n . p. sam  
rozm ieścił, p rzy jm u jąc  pod uw agę stronę techniczno- 
d ru k a rsk ą  p ism a  (na ro tacy jn e j m aszynie). P ropo­
zycja, aby b iu ra  ogłoszeń uczyli k lien tów , ja k  się ko­
rzy stn ie  ogłaszać, dowodzi, że p. Sk. n ie zn a  k lien te li, 
k tó ra  n ie daj© sobie narzucać  p ro jek tów , nie m ów iąc 
już  o  pow ażnej k lien te li m iejscow ej, a  tem bardziej 
zagran icznej, m ającej w łasne działy  rek lam ow e pod 
k ierow nic tw em  grafików  i fachowców , k tó rzy  n ie ­
raz  zw raca ją  się o radę, p ro jek t lu b  ry su n ek  g ra fi­
ków  polskich, lecz nie do ludzi, co sądzą, że zn a ją  się 
n a  rek lam ie , p roponu jąc  k am p an ję  rek lam o w ą w pis- 
miach m ałopoczytnyćh i k ry ty k u ją  p o lsk ą  rek lam ę 
nie licząc się ze słow am i. N iestety  dużo firm  zag ra ­
n icznych  nie liczy się zupełn ie z m iejsców em i zw y­
czajam i i żąd an iam i rek lam y , a tek s t tłu m aczy  do­
słow nie, k tó ry  n ieraz  jes t n ie  zrozum iały.

Słow o „M arnotraw stw o", pow tarzane k ilk a k ro t­
nie, zarzucenie p rzysporzenia dochodów  akw izytoro­
w i i in ic ja to row i, pow tarzan ie, że to było dobre 50 ła t 
temu, (czy p. Sk. przypuszcza, że ówczesne b iu ra  ogło­
szeń „F ried lan d e r i R ajchm an", „U ngra" i in n e  go­
rzej się zna ły  n a  rek lam ie  niż p. Sk,), „pchanie ogło­
szeń", „n iem ądrej rek lam y", „przykład  ignoranc ji 
Państw ow ej W ytw órni U zbrojeniow ej" s ą  chyba n ie ­
dopuszczalne w  oficja lnym  o rgan ie  Z w iązku R ek la ­
m owego. Co do sum  jakoby  w yrzucanych  na re k la ­
mę n a  m arne , to  dopiero ich  pow iększenie — a  nie 
zm niejszenie nau czy  ogłaszających , ja k  ogłaszać.

Że po trzeba stw orzenia k a ted ry  rek lam ow ej n ie ­
ty lko  p rzy  W yższej Szkole H andlow ej ale n aw et przy 
P olitechnice, jak  uczyniono już  zag ran icą , jes t rzeczą 
nie do zaprzeczenia. Nie może jed n ak  chyba w y s ta r­
czyć jak ie : 12 do 20 w ykładów , aby  zapoznać s łu ch a ­
czów z ogólnem i chociażby w ym ag an iam i g rafik i 
i n iezbędną tech n ik ą  d ru k a rsk ą , ogłoszeniow ą, p la ­
k a to w ą  i wogóie rek lam ow ą. Czy nie należałoby
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w łaśn ie , aby  Zw iązek R eklam y zapoczątkow ał w raz 
z b iu ram i ogłoszeń k u rsy  w ieczorne rek lam y , pow ie­
rza jąc  w y k ład y  ludziom  fachow ym .

Byłoby do życzenia, aby  nakoniec „R eklam a" n a  
w zór „G ebrauchsgrafik" i innych  p ism  fachow ych 
pomieściła, w zory papierów  po lsk ich  fabryk , wzory 
czcionek i d ru k u  p ierw szorzędnych d ru k a rń  polsk ich  
wogóle w  całej Polsce oraz w zory p lakatów  ogłoszeń 
po lsk ich  grafików , zastosow anych  do żądań  i gustów  
m iejscow ych.   j .  £ ewe„stein.

Przemysł a czasopismo i inserat.
N a o s ta tn iem  rocznem  w alnem  zgrom adzeniu  

n iem ieckiego  k ra jow ego  zw iązku  w ydaw ców  czaso­
pism , w en ty low ano  pom iędzy innem i stosunek  prze­
m y słu  do czasopism a. N aczelny in ży n ie r zakładów  
S iem ens-S chuckerta , H eintzenberg , ośw iadczył się 
w k w estji „Czego spodziew a się przem ysł od działu  
insera tow ego czasopism a?" — pom iędzy innem i jak  
n astęp u je :

D om aganie p rzestrzeg an ia  um ow y taryfow ej n a ­
leży postaw ić n a  czoło rozw ażań. F ak t, że n iek tó rzy  
w ydaw cy czasopism  inseren tom  za te sam e u sług i 
in sera to w e o fia ru ją  na jróżn ie jsze  ceny, coraz bardziej 
n iep rzy jem nie  się uw idocznia. Kto n ad a je  w ydaw ­
com  czasopism  zlecenia in sera tow e bez uw ag i za­
strzeżeń, ten  p łac i cenę tary fow ą, a  kto pod tym  
względem  się w zdryga, ten p łaci znacznie m niej. 
W  społeczno-ekonom icznym  in teresie  należy  to zw al­
czać; z obu s tro n  należy s ta ra n n ie  czuw ać n ad  za­
chow aniem  w spólnie u sta lo n y ch  słusznych  taryf. 
W  zw iązku  z tem  w spom nieć należy  o narow ie za­
m ieszczan ia  in sera tów  g ra tisow ych  i w y p e łn ia ją ­
cych, k tó ry  i  ze s tro n y  w ydaw ców  jak  n a ju s iln ie j by­
w a zw alczany.

P rzestrzegan ie  w k ie ru n k u  s to sow an ia  cen ta ­
ryfow ych za in se ra ty  je s t na jlepszym  środk iem  ku  
tłu m ien iu  pow odzi czasopism  bezw artościow ych, 
k tó re  obcenie jedyn ie przez ryw alizac ję  cennikow ą 
w dziale in sera tow ym  w iodą ze s tan o w isk a  ekono­
m iczno-społecznego spojrzaw szy, op łakany , a  naw et 
szkodliw y żywot. L iczba is tn ie jący ch  (w Niem czech 
— przyp.) czasopism  jes t za w ielką. W edług  wypo- 
środkow ań  dr. P red ek a  is tn ie je  n a  całej k u li z iem ­
skiej oko ło -25 000 czasopism  techn icznych , z k tó ry ch  
w sam ych  N iem czech około 8000. W yobraźm y sobie 
ty lko, że byłoby m ożliw em  liczbę tę o d z iesią tą  część 
zredukow ać. S ku tek  byłby ten , że treść  pozostałych 
czasopism  s ta łab y  się o w iele cenniejszą.

„R ek lam a", o rg an  P olsk iego  Z w iązku  Reklam ow ego.
Tręść Nr. 3: P rob lem y  ogłoszenia prasowego. — R ek lam a 
w przestworzu..  — „Proszę o g ł o s i ć . . . 1' — Listy  r e k la ­
mowe. — S z tuka  obcow ania  ż ludźmi. N ad p rze p a ­
ś c i ą . '— K o n k u rs  „N orddeu tscher  L loyd‘u". — P o d a ru n k i  
rek lam ow e. — R e k la m a  mówiona. — 50-let.ni jub ileusz  
D ru k a rn i  „Galewski i D au“ w  W arszawie.  — I znowu n u ­
m ery  specja lne. — P ra s a  re k la m o w a  zagran icą .  — Polski 
Zw iązek W ydaw ców  Dzienników i Czasopism. — W iado­
mości związkowe. — S k rz y n k a  do listów. — N ow a postać  
rek lam y. — Ogłoszenia.

Nr. 4 zaw iera :  Obserwacje. — M arno traw stw o  w re ­
klam ie. - -  R e k lą m a  b a r w n a  (z i lu s trac jam i) .  — Cena, 
ilość- i j a k o ś ć , - M o m e n t y  akwizycji.  — Przyszłość foto­
g ra f  j i . , —- Na tem at p laka tów . N ak ła d y  najw iększych  
p ism  ^(zagranicą). — Z teki zbieracza, — W iadom ości 
związkowe. -  P ra s a  r e k la m o w a  zagran icą .  — Ogłoszenia.

„R ek lam a"  je s t  jeclynem w Polsce czasopism em  po- 
św ięconem  wyłącznie celom re k la m y  we w szelkich  jej 
p os tac iach  i wychodzi jako  k w a r ta ln ik  w bardzo  ozdob­
nej szacie. Celem w yd aw n ic tw a  jest podniesienie  pozio­
m u  rek la m y  w Polsce pod w zględem a r ty s tycznym  i h a n ­
d low ym  oraz w szechstronne om aw ian ie  zagadn ień  now o­
czesnej rek lam y . R edakc ja  i A d m in is tra c ja :  W arszaw a ,  
ul.  M arsza łkow ska  118.

Z chwili bieżącej
Z ajścia  w B ukareszcie  n a  tle k o n fisk a ty  gazet. W ładze 

buk a re sz te ń sk ie  zarządziły  n a  mocy u c h w a ły  os ta tn ie j 
R ady  M inis trów  konf iska tę  w ielk ich  buk a re sz te ń sk ic h  
dz ienn ików  „Epoca" i „Victorul". Gdy p rzedstaw ic ie le  
w ładzy  z po w aż n y m  zas tępem  u rzędn ików  k ry m in a ln y c h  
i ża n d a rm ó w  zjawili  się w  d r u k a r n ia c h  obu tych  pism, 
i chcieli dokonać konfiskaty ,  n a p o tk a l i  n a  gw ałtow ny  
opór k ie row ników  tych  zak ładów . N asam przód  otoczyli 
ż a n d a rm i  cały kom pleks  za b u d o w ań  obu d r u k a r ń  „T iparu l  
l lom anesce"  i „Epoca" i nie p rzepuścil i  żadnego roznosicie- 
la  czy sp rzedaw cy gaze t  z p ism am i n a  ulicę N aczelny 
red a k to r  „Epoca" zaw iadom iony  o te m  za jśc iu  telefonicz­
nie, zjaw ił się niezwłocznie w  zakładzie i zorganizow aw szy  
g ru p ę  sprzedaw ców  gazet i opatrzyw szy  ich w  kije, n a  ich 
czele rzucił  się n a  kordon żandarm ów . W y n ik ła  z tego 
n ie s ły c h an a  bójka, w  trakc ie  k tórej uda ło  się n iek tó ry m  
chłopcom  cy g a ń sk im  p rze m k n ąć  przez kordon  i dostać  się 
z gaze tam i n a  ulicę. R edak to r  nacze lny  Grigore F il ipescu  
wniósł n a ty c h m ia s t  o au d jenc ję  u m in i s t r a  sp ra w  w ew ­
nę trz n y ch  Vaidy, aby  zapro tes tow ać przeciw  ta k ie m u  po ­
stępow aniu .  M inister  V aida  oświadczył, że pow odu k o n ­
f isk a ty  dopa tryw ać  się należy  w  ja k iem ś  p rz y k re m  n iep o ­
ro zu m ien iu  i p rzep rasza ł  ja k n a jm o en ie j  naczelnego r e d a k ­
to ra  Filipescu. Podobne sceny działy  się także  przed  d r u ­
k a r n i ą  „Independence", w k tó re j  d r u k u je  się „Victorul" 
należący  do wielk iej w łasności ziem skiej i w ielk ich  f in a n ­
sis tów ru m u ń sk ic h .  O godz. 3 po po łudn iu  opuścili sprze­
daw cy  gazet d r u k a r n ię  i to zawsze w  tow arzystw ie  jak ie jś  
wysokiej osobistości. Gdy te raz  ż a n d a rm i  chcieli ch łop­
ców zatrzym ać, zostali przez dosto jnych  ich tow arzyszy  
ofuknięci i n ie jednokro tn ie  spoliczkowani. W  ten  sposób 
uda ło  się im  przen ieść  k i lk a  paczek z gaze tam i aż do sa ­
mochodu, k tó ry  s ta l  w pobliżu w  pogotowiu. Ż an d a rm i  
otoczyli coprędzej samochód, k tó ry  j e d n a k  — z d a w n ie j ­
szym  m in is t re m  s k a rb u  i p rezesem  m in is tró w  V in ti la  Bra- 
t i a n u  u s te ru  — n a ty c h m ia s t  ru szy ł z miejsca, tak ,  że ża n ­
d a rm i nie chcąc naraz ić  się n a  prze jechanie ,  m usie li  się 
usunąć.  P rzed  d r u k a r n ią  tych dz ienn ików  oraz w  u licach  
bocznych zebra ły  się  n iebyw ale  t łum y, k tóre  z nap ięc iem  
i u śm iech em  zadow olen ia  śledziły przebieg w alk i  ż a n d a r ­
m ów  z u licznym i sp rzedaw cam i.  P om im o zabiegów zos ta­
ło rozpow szechnionych  około 00 000 egzem plarzy  tych  za ­
kazanych  dzienników.

Ś. p. J u lja n  E jsm ond . D n ia  21) czerw ca 1930 r. w Z a­
k o p an e m  z m a r ł  w sk u te k  r a n  odniesionych  w  k a tas t ro f ie  
sam ochodow ej znakom ity  l i t e ra t  polski J u l j a n  E jsm ond. 
Z m a rły  w l i te ra tu rz e  p o lsk ie j  zdobywa t rw a łe  m iejsce j a ­
ko cięty sa ty ry k  i dow cipny bajkop isa rz ,  a  przedewszyst-  
k ie m  jako  piewca p ię k n a  p rzyrody  i jej życia. Jako  felje- 
ton is ta ,  zn a n y  był n a  ła m ac h  p ism  w arszaw sk ich .  N ap i­
sa ł szereg k s iążek  z dziedziny opow iadań  m yśl iw sk ich  j a ­
ko zapalony  poeta-m yśliwy. Cześć Jego pam ięci!

Wiadomości ż firm

M. A rct, Z ak ład y  W ydaw nicze, Sp. Akc. w  W a rsza ­
w ie. Ogłoszono b ilans  n a  dzień  31 g ru d n ia  1929 r., z a m y ­
k a jąc y  się ogólną s u m ą  2 733 471,30 zł. Zysk do podzia łu  
119 917,53 zł. D yw idenda w wysokości zl 6.— od jednej 
akc ji  100-złotowej w y p łac an a  będzie począwszy od mies. 
w rz eśn ia  r. b.
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PRZEGLĄD PAPIERNICZY
O rgan  R ady Z rzeszeń  K u p iectw a  G ałęzi P a p iern iczo -P iśm ien n iczej  

z s ied z ib ą  w  W arszaw ie

W  sp raw ie  n ie lo ja ln ej k on k u ren cji  
w  b ran ży  p ap iern iczo -p iśm ien n iczej.

Prezesi S tow arzyszen ia  P o lsk ich  Kupców P a p ie r­
niczych w P oznan iu , p. W . Jarosz , o trzym ał z H u rto ­
wni' p ap ieru , a rty k u łó w  p iśm iennych  i przyhorów  
szko lnych  p. Fr. Szym ańskiego, pism o następ u jące :

Do
p. P rezesa  Ja rosza

w P oznan iu .
Oferowane artykuły p iśm ienne przez firmą 

Alojzy Struk w  m iejscu.
Będąc n a  p rze ta rg u  dzis ie jszym  Policji P aństw ow ej 

w Poznan iu ,  s tw ie rdz iłem  oferowane nas tępu jące  a r ty k u ły  
(w obecności św ia d k a  p. J a n a  Szymkiewicza, w łaścic iela
sk ła d u  p ap ie ru  w P oznan iu ) :
K alka  Solali ni’. 51 za 100 a rk u sz y  4,99 zl.
A tram e n t  S ienkiewicza za 1 l i t r  2,48 „
Poduszki H ero lda  do s tem pli nr. 1 1,53 „
S eg rega to ry  F o r tu n a  f i rm y  Pol foljo 2,55 „
T aśm y  Leszczyńskiego S ław a  2,48 „
Koncept K luczewski p rzy  3 500 ark .  za klg. 1,11 „
P a p ie r  p rzeb itkow y 22/23 g ra m  za 1 000 ark .  4,45 „

P o zw a la m  sobie n in ie jszem  podać powyższe do w iado­
mości tu te jsz em u  S tow arzyszeniu  P ap ie rn ików , celem zu ­
ży tkow ania  powyższego do obrony h a n d lu  powyższemi a r ­
ty k u ła m i  i do powzięcia odpowiednich k roków  celem za ­
bezpieczenia dalszej egzystencji l icznym  przedsięb ior­
s tw om  b ra n ż y  papierniczej .  Poza  a r ty k u ła m i  oferowanem i 
Policji P ańs tw ow ej s tw ie rdz iłem  oferowane tu te jszej De­
tekcji  Kolei P ańs tw ow ej ołówki M ajewskiego 40% ra b a tu  
m in u s  5%% skon ta  od cen n ik a  M ajewskiego oraz koncept 
foljo norm . po cenie 8,90 zl. za 1 000 ark.

Z pow ażan iem  
F r. S z y m a ń s k i  
P oznań , ul. Pocztowa 31.

N a zażalen ie H urtow ni R. Szym ański w P ozna­
n iu , w ręczone prezesow i S tow arzyszenia p. Jaroszo­
wi, o- u p raw ian ie  n ielo jalnej k o n k u ren c ji przez firm ę 
A lojzy S tru k , będącą pod nadzorem  sądow ym , — Z a­
rząd  zw ołał zebranie specja lnej K om isji, powołanej 
do rozpatrzen ia  te j spraw y. W  sk ład  K om isji we­
szli: prezes p. Jarosz, sek re tarz  p. C zosnowski oraz 
pp. Szym ański, P ończa i G rzebiliszewski.

K om isja  odbyła zebran ie w lokailu nadzorcy  s ą ­
dowego firm y  A. S truk , p. L auscha. S tw ierdzono 
jednom yśln ie  n a  zeb ran iu  K om isji, że postępow anie 
p. A. S tru k a  podczas nad zo ru  sądow ego je s t wysoce 
niew łaściw e, gdyż to w ar sp rzedaw any  je s t niżej cen 
fabrycznych  co odbija się u jem n ie  n a  in te re sach  pow a­
żnego k u p iec tw a  papierniczego. Prezes p. Jarosz 
zm uszony był ośw iadczyć p. A. S trukow i, że fak tycz­
n ym  k iero w n ik iem  firm y  jes t nadzorca, sądow y 
p. L ausch . W skazał dalej n a  fak t, że to w a r stojący 
pod' nadzorem  sądow ym  jest poniekąd' w ła ­
snością  wytwórców', a  więc n ie  w olno obniżać św ia­
dom ie cen i w ykorzystyw ać n ad zó r sądow y do u p ra ­
w ian ia  nie liczącej się z biczem  k o nkurencji.

Pow zięto uchw ałę, aby w ystąp ić do- Z w iązku  F a ­
b rykan tów  z odpow iednią propozycją co do firm y

A lojzy S truk . Zalecono dalej p. nadzorcy sądow em u 
L auschow i stw ierdzenie uch y b ien ia  w  spraw ie cen 
oraz z n ac isk iem  podkreślono, że o  ile  n ie  zostan ie 
w  ty g o d n iu  w ycofany rozesłany  cen n ik  i  n ie  zostanie 
p rzeprow adzona p o p raw a stosunków , w ów czas Stow. 
P o lsk ich  Kupców P ap iern iczych  rozpocznie bezwzglę­
d ną  w alkę z f irm ą  S tru k  o za sad y  etyki kupieckie j.

S tow arzyszenie wnosi w yraźny  apel do Zw iązku 
W ytw órców  o zrewidowainie s tan o w isk a  wobec 
p. S tru k a , a  spec ja ln ie  w k ie ru n k u  ra b a tu , k tó ry  n a ­
leży bezw zględnie zm ienić, ażeby skończyć z rozpo­
czętym  im pasem  cen.

Stowarzyszenie Polskich ^Kapców Papierniczych w Poznania.

O k n o  w y sta w o w e .
O dekoracji o k n a  w ystaw ow ego już często zabie­

ra n o  głos n a  łam ach  „P rzeg lądu  G raficznego i P a- 
p iem iczego“, ii d latego  też w  dzisiejszej rozpraw ce 
u w y p u k lim y  głów nie k ilk a  w ażniejszych m om entów  
sztuk i dekoracji o k n a  w ystaw ow ego.

Z an im  za jm iem y się tem i w łaśn ie p u n k tam i, m u ­
sim y sobie przedew szystk iem  u p rzy tom nić : czem jest 
okno w ystaw ow e? Okno w ystaw ow e je s t tem , czem jest 
p o rt i dostęp  do m orza d la  k ra ju ! P okaż m i tw oje 
okno (lub okna) w ystaw ow e, a  pow iem  ci, co ty  i tw ój 
in te re s  je s t w art! O kno w ystaw ow e je s t tw o ją  sta łą , 
n a jlep szą  i n a jta ń sz ą  rek lam ą. Poniew aż, jak  już n a  
w stępie pow iedzieliśm y, o oknie w ystaw ow em  jako  ta - 
kiem , już  n ie jed n o k ro tn ie  p isano , więc ty lko  ogólni­
kow o p rzypom inam y  raz  jeszcze, iż okno w ystaw ow e 
w inno być dobrze — m ożliw ie d y sk re tn ie  ośw ietlone, 
t. j. tak , ażeby św iatło  pada ło  n ie n a  patrzącego  (na 
ulicę), lecz n a  ob jek ty  w ystaw ione. Tło w ystaw y  
(w ykładanie ścian) w inno  być dostosow ane ściśle do 
artyku łów , jak ie  są  w danym  okresie w ystaw iane. 
Jeżeli więc w y staw ia  się np. pape te rje , k ase tk i, tecz­
ki, b ile ty  w izytow e etc., w inno tło  być ciem ne, a  więc 
fioletow e, orange, czerw one (bordo). Jeżeli w ysta­
w iam y k a łam arze  szk lanne m arm urow e, p o stu m en ­
ty  do stem pli, p ra sy  do k op jow an ia  i g a lan te rję  m e­
talow ą, m ożna użyć jak o  t ła  p ap ie ru  jaśniejszego, 
a  tak że  ciem no-niebieskiego, am aran tow ego  lub zie­
lonego. B ezw zględna c z y s t o ś ć  w całej w ystaw ie 
oraz ok n a  sam ego, rozum ie się sam o przez się. P od­
czas słd ń ca  należy  o kna  osłonić sto ram i, celem 
ochrony  tow arów  przed  zniszczeniem  lub w ypłow ie­
niem .

Jednym  z głów nych w arunków  dobrej w ystaw y 
ok n a  je s t przejrzystość i dobór a rty k u łó w  w y sta ­
w ionych. N iejeden z kolegów  uw aża, iż należy  w ok­
nie w ystaw ow em  w ystaw ić p raw ie w szystko, co się 
w sk ładzie  posiada, chcąc przez to  uw idocznić bo­
gactw o i zasobność swoją! Dziwi się ten  p ap iern ik , 
iż pom im o, że w ystaw ił w sw ym  oknie w ystaw ow em  
za k ilk a  tysięcy złotych najróżn iejszego  to w aru  i to 

| w najlepszych  i najd roższych  g a tu n k ac h , pub licz­
ność jak o ś ozięble przechodzi koło te j ogrom nej 
sk ładn icy! W ystaw a, dokonana hapew no z w ielkirń 
n ak ład em  p racy  — chybiłem  celu!
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Nie p rze ła jo w y w u jc ie  więc sw ych w y staw  ok ien­
nych, zw łaszcza w  w ielk ich  m ia s ta c h !

Publiczność w ielkom iejska wie, co w sk ładzie 
p ap ie ru  zakup ić  może, zatem  w  oknie w ystaw ow em , 
zależnie od sezonu — należy  gustow nie rozm ieścić li 
ty lko  k ilk a  lub conajw yżej k ilk an aśc ie  artyku łów , 
m ożliw ie n o w y c h  l ub o r y g i n a l n y c h ,  I to  ko­
n iecznie z wyznaczoną, ceną w yraźną! W  m ałych  
m ias tach  m ożna ew. um ieścić nieco w ięcej a r ty k u ­
łów, lecz przejrzyście , gustow nie i koniecznie z ce­
nam i!

B alustrada, przed oknem  w ystaw ow em  w in n a  być 
.codziennie czyszczona, co n ieste ty  n ie  zawsze byw a 
• przestrzegane. W  porze le tn ie j, gorącej na leży  czę- 
.s to  chodnik  przed  sk ładem  i oknem  w ystaw nem  
skropić wodą.

W  o sta tn im  czasie zauw aży liśm y w P oznan iu , 
k ilk a  ok ien w ystaw ow ych n ap raw dę gustow nych  i ze 
sm ak iem  urządzonych. P ierw szeństw o  przyznajem y  
szeregu w ystaw om  znanej firm y  A. R. P rzy k ład  tej 
firm y  godny n aśladow an ia . m£;-

Rady na czasie.
Prowadzenie ksiąg handlowych w handlu  

detalicznym.
T ru d n a  sy tu ac ja  gospodarcza, ja k ą  przeżyw am y 

od n iem al 2 la t, n a k ła d a  n a  każdego p ap ie rn ik a  obo­
w iązek  wobec sam ego siebie, p oszuk iw an ia  środków  
obrony przeciw ko s tag n ac ji w  sk ładzie i pow olnem u 

u sz c zu p lan iu  skrom nego m a ją tk u  w łasnego. Docho­
dzi do tego, iż w ładze podatkow e, k tó re  jak o b y  nie 
zdaw ały  sobie sp raw y  z o b e c n e j  sy tu ac ji gospo­
darczej, n iem al stale , z ro k u  n a  rok, „podw yższają" 
obrót p ap ie rn ik a , gdzie się w  rzeczyw istości m a  rzecz 
wręcz przeciw nie: od k ilk u  la t obroty  nasze, chociaż 
może niezbyt rap tow nie , lecz stale  zm n ie jsza ją  się. 
Jak o  jeden  z w ielu  przykładów , podam  tu  a u te n ­
ty czn y : I ta k  pew nem u osobnikow i posiadającem u
m ały  sk ładzik  w P oznan iu , w r. 1926 w ym ierzono 
podatek  obrotow y od obro tu  12.000 zł, w r. 1927 już
18.000 zł, w r. 1928 24.000 zł, a  za  r. 1929 40.000 zł!! 
Nie pom ogły w szelkie rek lam acje , n aw e t do W arsza­
w y (k tó ra  wogóle n iereagow ała) etc. Rozłożono m u 
„łaskaw ie" podatek  n a  ra ty  i — płać!

D latego uw ażam , iż jed y n ą  b ro n ią  — poza. zrzesze­
n iam i zaw odow em i, w  P o zn an iu  S tow arzyszenie 
P o lsk ich  Kupców P ap iern iczych  k ilk ak ro tn ie , i to  ze 
sk u tk iem  in terw enjow ało  u  w ładz podatkow ych 
w  in teresie  k ilk u  członków — są  p r a w i d ł o w o  
p r o w a d z o n e  k s i ą ż k i  h a n d l o w e .

K ażdy p ap ie rn ik  może prow adzić zw ykłą książ- 
kowość (pojedynczą). W ystarczy  prow adzić księgę 
daw nych  zbiorów , księgę kasow ą, gdzie n iety lko  
zbiory dzienne, lecz tak że  w pływ y z zak redy tow anych  
tow arów  w pisać należy, oraz 1 k o n tokoren t d la  do­
staw ców  i  odbiorców  (kredytow ych). W  księdze 
dziennych  zbiorów  m ożna co w ieczór po trąc ić  ew en­
tu a ln e  zw roty  i b o n ifik a ty  (skonta), o ile te  o sta tn ie  
n ie  są  zgóry potrącone w ra ch u n k u , co uw ażam  za

racjonaln ie jsze , gdyż w ładze podatkow e często zali­
czają  sk o n ta  do kosztów  handlow ych.

W  ten  sposób będzie m ógł się n ie jeden  p ap iern ik  
— ja k  sądzę — z pow odzeniem  bronić przeciw ko 
n ad m iern em u  opodatkow aniu . mki.

l i  U l a  Ltv 1 I-----------------

Św iatow a k o n su ru c ja  p ap ie ru  w zrasta . Ogólna konsum - 
c ja  p ap ie ru  n a  całej ku l i  z iemskiej,  j a k  obecnie obliczono, 
w zrosła  z 4,11 m il jonów  to n n  w  1913 r. n a  19,3 m il jonów  
tonn  w  1927 roku.

E nzolit, now a f in la n d zk a  m a sa  izo lacy jna . M iażdżarn ia  
d re w n a  p rzedsięb io rs tw a Enso-Gutzeit  O. Y. w  Enso, Fin- 
land ja ,  zaczęła od n ie d a w n a  w yrab iać  now ą m a sę  izola­
cyjną, n a z w a n ą  „Enzolit". N ow a m a s a  izolacyjna jest w y ­
trzy m ała  i m a  się n ad a w ać  do p o k ry w a n ia  ścian. Enzolit 
w y ra b ia n y  byw a w n o rm a ln y c h  w ielkościach 300X140 cm., 
a  d la  d o s ta w  ang ie lsk ich  w  szerokości czterech stóp a n ­
gie lskich  i długości 16 stóp. M etr  k w a d ra to w y  waży 4,6 do 
4,8 kg. Grubość enzolitu  wynosi 10 m ilim etrów .

P ro b le m a ty  fab ry k a c ji p a p ie ru  we W łoszech. Komisja 
fachow a za jm u je  się już  od trzech  la t  sp ra w ą  w y ra b ia n ia  
p a p ie ru  z d rew n a  topolowego. Różnolicie poczynione p ró ­
by dośw iadczalne w ykazały ,  że we W łoszech m ożna  z a k ła ­
dać p lan tac je  topolowe w  celu zas i len ia  świerków, na  
k tó ry ch  jeszcze topola  bu jn ie  rośnie. M in is ters tw o rolnicze 
i leśnicze p ro jek t  ten  popiera . P ro je k t  p la n tac y j  topolo­
wych p rzew iduje  w ysadzenie trzech m il jonów  topoli. W  ten  
sposób za m ie rz a ją  Włosi un ieza leżn ić  się od zagran icznego  
dowozu d rew n a  papierów ki.

S tu le tn i ju b ileu sz  in tro lig a to rn i. F i rm a  J. L eonhard t ,  
in t ro l ig a to rn ia  i h a n d e l  p ap ie ru  w  Dreźnie, obchodziła 
w  dn iu  2. czerw ca s tu le tn ią  rocznicę is tn ien ia .  F i rm a  w s ła ­
w iła  się z w ydaw nic tw a  pocztówek i lu s trow anych  z w ido­
kam i z całego świata .

W alny  zjazd  cechów  in tro lig a to rsk ic h  w N iem czech
odbędzie się w  dn ia ch  od 26 do 28 l ipca rb. w  Dreźnie. Zjazd 
połączony będzie z obchodem 50-letniej rocznicy pow stan ia  
zw iązku  cechów in tro liga to rsk ich .

R uch  in tro lig a to ró w  w  S zw ajcarji. Tegoroczny w alny  
zjazd m is trzów  in tro liga to rsk ich  w Szw ajcar j i  odbędzie się 
od 6 do 8 w rześn ia  r. b. we F rauenfe ld .

F ab e r  w  B razy lji. F a b ry k a  ołówków J a n a  F abera ,  Sp. 
Akc. w  Norym berdze założyła raz em  z b a n k a m i brazylij-  
sk iem i w  St. Carlos w  Brazylji  p rzedsięb iorstwo Lap is  Joh. 
F a b e r  l im itada .  Rozwój założonej w zeszłym ro k u  r u m u ń ­
skiej fab ryk i o łówków spowodowało p rzedsięb iorstwo rze­
czone do zbudow an ia  fab ryk i ołówków w  Brazylji .

M aszyna do p isa n ia  w  C hinach  i  Ja p o n ji. Mc. Chow 
Hou-K un udało  się obmyśleć ch iń sk ą  m aszynę  do p isan ia ,  

k tó rą  obecnie fab ryku je  przedsięb iors two C om m ercia l P ress  
w  S zangha ju .  C h iń sk a  m a szy n a  do p is a n ia  to ru je  sobie 
drogę do pow odzenia  pom im o w ielu  zn a k ó w  ch iń sk ich  i po­
m im o to, że konieczność p is a n ia  po ch ińsku  w y m ag a  o w ie­
le większej zna jom ości języka  chińskiego, an iże li  j ą  po ­
s ia d a ją  przecię tn i kupcy  chińscy.

Japończycy  rów nież  p o s ia d a ją  d la  swego języka  podo­
b n ą  maszynę, do p isan ia ,  k tó rą  sp rzedaje  przedsiębiors two 
S higa T ypew ri te r  C om pany  w  S zangha ju .

O statn i m a te r ja ł  red ak c y jn y  p rzy jm u je  s ię  do pon iedzia łku  godz. 18-te j. 
P rzed ru k  a r ty k u łó w  dozw olony ty lko  za  zgodą red ak o ii — ca łeg o  re sz tu ją c e g o  
m a te r ja łu  in fo rm acy jnego  w naszem  sło w ab rzm ien iu  ty lko  z a  podan iem  źró d ła

O g ł o s z e n i a : ‘/i s tro n a  100 zł, */2 s tr .  50 zł, 1/4 s tr .  
25 zł, Vs s tr .  12.50 zł, 1/ie s t r .  6.25 zł,. *|32 s tr .  3.25 zł. 
Na s t r .  1. ok ładk i lOO0/^  n a  s tro n ie  II, III i IV okl. 
50°/o w ięcej. D la p o szu k u jący ch  posad  60u/r 
o p u s tu . N um ery  okazow e i dow odow e op łaca się . 
O głoszenia p rzy jm u je  s ię  do pon iedziałku  godz. 9. r.

P r zed p ła ta  k w arta ln a  6 .0 0  zł, 
m ie się c z n a  ? .0 0  z ł , z d o sta w ą  do  
d o m u . N um er p o jed y ń c zy  50  gr.

W y d a w ca : K o rpo racja  Z akładów  G raficznych  i W y­
daw n iczych  n a  W ojew ództw o  P o zn ań sk ie  z siedz ibą  
w Poznan iu , u l. M asz ta la rsk a  8. Telelon Nr. 25-55. 
R edak to r naczelny  i o d p ow iedz ia lny : T eodor K ryg 

w Poznan iu .

C zcionkami Drukarni Polskiej Sp. Akc. w Poznaniu, sw . Marcin 70,


